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  Aku­rat tego ran­ka Danę Me­re­dith z nie­wy­ja­śnio­nych przy­czyn ogar­nął nie­po­kój. Już po raz trze­ci przy­mie­rza­ła się do wy­my­śle­nia ty­tu­łu i roz­po­czę­cia ar­ty­ku­łu o no­wym dy­rek­to­rze szko­ły. Ter­min ją go­nił, a mimo to skoń­czy­ło się na bez­myśl­nym za­peł­nia­niu ba­zgro­ła­mi pu­stej kart­ki. Skrzy­wi­ła się, pa­trząc na mo­ni­tor i kla­wia­tu­rę kom­pu­te­ra, któ­ry za­stą­pił jej ulu­bio­ną elek­trycz­ną ma­szy­nę do pi­sa­nia, ale tak­że nie­odzow­ne, ale i przy­ja­zne przy tam­tym spo­so­bie pra­cy ster­ty pa­pie­ru. Nowe tech­no­lo­gie, w tym ob­co­wa­nie z kom­pu­te­rem i po­słu­gi­wa­nie się elek­tro­nicz­nym za­pi­sem tek­stu, nie bar­dzo przy­pa­dły jej do gu­stu.


  Po pierw­sze, nie od­po­wia­dał Da­nie upo­rząd­ko­wa­ny, schlud­ny, wręcz nie­ska­zi­tel­ny po­kój re­dak­cji, spra­wia­ją­cy, że czu­ła się w nim obco. Po­przed­nio pra­co­wa­ła w uka­zu­ją­cym się raz w ty­go­dniu ma­ga­zy­nie. Od­wie­dza­ją­cy re­dak­cję go­ście chi­cho­ta­li na wi­dok wa­la­ją­cych się wszę­dzie pa­pie­rów, za­le­ga­ją­cych biur­ka i sto­ły, a tak­że uło­żo­nych w sto­sy po ką­tach. Dana uśmiech­nę­ła się do sie­bie, przy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nie tęt­nią­cej ży­ciem re­dak­cji, pa­nu­ją­ce­go w niej gwa­ru i roz­gar­dia­szu, któ­re jed­nak nie prze­szka­dza­ły w ko­lej­nych czyn­no­ściach, zmie­rza­ją­cych do wy­da­nia na­stęp­ne­go nu­me­ru. Tek­sty wy­cho­dzą­ce spod pió­ra dzien­ni­ka­rzy, ar­ty­ku­ły, fe­lie­to­ny czy re­por­ta­że czy­ta­ła ko­rek­ta, w przy­go­to­wa­niu nu­me­ru swo­ją rolę od­gry­wa­ła rów­nież re­dak­cja tech­nicz­na i gra­fi­cy.


  Dana szyb­ko od­na­la­zła swo­je miej­sce w ze­spo­le. Była go­to­wa na każ­de po­świę­ce­nie, byle tyl­ko przy­czy­nić się do wy­da­nia ko­lej­ne­go nu­me­ru ty­go­dni­ka, i to jak naj­lep­sze­go. Nie­ba­ga­tel­ne zna­cze­nie mia­ła dla niej świa­do­mość, że otrzy­ma­ła od losu szan­sę zdo­by­wa­nia szli­fów w za­wo­dzie pod okiem zna­ne­go i ce­nio­ne­go fa­chow­ca, któ­ry był żywą le­gen­dą w śro­do­wi­sku. Czas spę­dzo­ny w tej re­dak­cji dał jej bar­dzo dużo, za­rów­no pod wzglę­dem zdo­by­cia do­świad­cze­nia, jak i współ­pra­cy ze wspa­nia­ły­mi ludź­mi.


  Ni­g­dy nie zre­zy­gno­wa­ła­by i nie ode­szła z wła­snej woli. Nie­ste­ty, śmierć ojca i prze­wle­kła cho­ro­ba mat­ki nie po­zo­sta­wi­ły jej wy­bo­ru. Mu­sia­ła prze­pro­wa­dzić się z Atlan­ty do Mia­mi, po­nie­waż wła­śnie tu zna­la­zła le­piej płat­ne za­ję­cie, i to w swo­im za­wo­dzie, oraz bar­dziej pro­fe­sjo­nal­ny, po­zo­sta­ją­cy na wyż­szym po­zio­mie dom opie­ki dla mat­ki. Pani Me­re­dith, cał­ko­wi­cie za­leż­na od le­ka­rzy i pie­lę­gnia­rek, żyła w swo­im świe­cie, nie­świa­do­ma za­rów­no ist­nie­nia cór­ki, jak i ota­cza­ją­cej ją rze­czy­wi­sto­ści.


  Dana za­bie­ga­ła o jak naj­lep­szą opie­kę dla mamy, nie ża­łu­jąc na to pie­nię­dzy. Od­da­ła­by ostat­nie­go cen­ta, by­le­by tyl­ko mia­ła ona wszyst­ko, co po­trze­ba w sta­nie, w ja­kim się zna­la­zła. Nie na­zy­wa­ła tego wy­rze­cze­niem; w swo­im cza­sie pani Me­re­dith była nie­zwy­kłą ko­bie­tą, ko­cha­ją­cą ży­cie i swo­ich bli­skich. Do­pie­ro śmierć męża cał­kiem ją za­ła­ma­ła i spra­wi­ła, że ener­gicz­na, ra­do­sna ko­bie­ta sta­ła się bez­rad­na i zda­na na in­nych.


  – Dziew­czy­no, czy kom­plet­nie ogłu­chłaś po prze­pro­wa­dzo­nym wy­wia­dzie?!


  Wy­rwa­na z za­du­my, Dana drgnę­ła i po chwi­li od­wró­ci­ła gło­wę, na­po­ty­ka­jąc spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu ciem­no­wło­sej mło­dej ko­bie­ty, sie­dzą­cej przy są­sied­nim biur­ku.


  – Wy­bacz, Phyl, za­my­śli­łam się. Mó­wi­łaś coś? – za­py­ta­ła uprzej­mie.


  – Jack chce cię wi­dzieć – oznaj­mi­ła Phyl­lis i ski­nę­ła gło­wą w stro­nę oszklo­ne­go bok­su.


  – Tak? O co mu może cho­dzić? – za­sta­na­wia­ła się Dana. – Od ty­go­dnia nie ko­rzy­sta­łam z jego te­le­fo­nu i nie wy­ma­lo­wa­łam ko­ni­czy­nek na jego sa­mo­cho­dzie w dzień świę­te­go Pa­try­ka. Nie do­nio­słam też FBI, że jest nie­bez­piecz­nym ra­dy­ka­łem, kie­dy dwaj agen­ci krę­ci­li się w holu – za­żar­to­wa­ła, pod­nio­sła się ener­gicz­nie i do­da­ła: – Okej, nie mam się cze­go oba­wiać. Chy­ba że… gro­zi­łam mu, ale tyl­ko raz, nie wię­cej, że na­pusz­czę mu do ba­se­nu gu­pi­ków. Ale to się chy­ba nie li­czy​?


  – Zejdź mi z oczu! – za­wo­ła­ła afek­to­wa­nym to­nem Phyl­lis. – Przy­pra­wiasz mnie o mdło­ści.


  – Dzien­ni­ka­rze nie do­sta­ją mdło­ści – zwró­ci­ła jej uwa­gę Dana i po­uczy­ła: – Na­to­miast na­ba­wia­ją się wrzo­dów.


  – Nie tyl­ko dzien­ni­ka­rze – za­uwa­ży­ła Phyl­lis. – Ko­cha­nie, po tym świe­cie cho­dzą dwa ro­dza­je lu­dzi. Są ci, któ­rzy na­ba­wia­ją się wrzo­dów, i ci, któ­rzy przy­pra­wia­ją o wrzo­dy in­nych. Uzna­łam, że ży­cie jest za krót­kie, by dać się ze­pchnąć do de­fen­sy­wy. Po­sta­no­wi­łam, że to ja będę je roz­da­wać.


  – Tak ? Co za­mie­rzasz roz­da­wać? – Do roz­mo­wy wtrą­cił się spra­woz­daw­ca spor­to­wy, któ­ry aku­rat prze­cho­dził obok. – Chęt­nie przyj­mę pięć dych. Od­dam po wy­pła­cie.


  – Przy­pra­wiam o wrzo­dy, a nie roz­da­ję for­sę – wy­ja­śni­ła Phyl­lis.


  – Cóż. W ta­kim ra­zie re­zy­gnu­ję. W ze­szłym ty­go­dniu do­sta­łem je­den od Char­lie­go i pró­bu­ję go prze­han­dlo­wać Fre­do­wi.


  Dana prze­ci­snę­ła się obok nie­go, ocie­ra­jąc się ple­ca­mi o ścia­nę.


  – By­łam nor­mal­na – wy­zna­ła mu – ale to było kie­dyś.


  – Dzien­ni­ka­rze, a zwłasz­cza re­por­te­rzy nie są nor­mal­ni – orze­kła Phyl­lis. – Zo­sta­ją re­por­te­ra­mi, bo nikt nie dał­by im zwy­czaj­nej pra­cy.


  Dana zaj­rza­ła do ga­bi­ne­tu, we­szła do środ­ka i za­mknę­ła za sobą drzwi.


  – Chcia­łeś mnie wi­dzieć? – za­py­ta­ła męż­czy­znę sie­dzą­ce­go w fo­te­lu, za ma­syw­nym biur­kiem, na któ­re­go bla­cie pa­no­wał ba­ła­gan.


  Jack pod­niósł wzrok. Sta­ła przed nim Dana Me­re­dith. Zgrab­na i ład­na mło­da ko­bie­ta, któ­rą ota­cza­ła da­ją­ca się wy­czuć szcze­gól­na aura wraż­li­wo­ści i nie­win­no­ści. Nie­wy­klu­czo­ne, że spra­wia­ły to ła­god­ne brą­zo­we oczy, któ­re nada­wa­ły cie­pły ton jej twa­rzy. A może mięk­kie ró­żo­we war­gi, sko­re do roz­sy­ła­nia uśmie­chów? Czy kasz­ta­no­we wło­sy, ze­bra­ne na czub­ku gło­wy i pusz­czo­ne luź­no? Jack przy­wo­łał się do po­rząd­ku, mó­wiąc so­bie w du­chu, że nie jest to sto­sow­na pora na ta­kie roz­my­śla­nia. Nie­mal czuł się jak Rzy­mia­nin rzu­ca­ją­cy chrze­ści­jan­kę na po­żar­cie lwu. Nie­ste­ty, to po­rów­na­nie było nie­zwy­kle traf­ne.


  – Mogę to tyl­ko ująć bez ogró­dek – rzekł po chwi­li. – Udasz się do Atlan­ty lo­tem o ósmej po to, aby ze­brać ma­te­riał do ar­ty­ku­łu o De­ve­re­aux Te­xti­le Cor­po­ra­tion.


  Krew od­pły­nę­ła z twa­rzy Dany. Ko­la­na się pod nią ugię­ły i ostat­nim wy­sił­kiem omdle­wa­ją­cych mię­śni po­szu­ka­ła ra­tun­ku przed upad­kiem na po­bli­skim krze­śle. Ła­pa­ła usta­mi po­wie­trze ni­czym ryba wy­rzu­co­na z wody na brzeg.


  – Do… Atlan­ty? – szep­nę­ła, ro­biąc wiel­kie oczy, z któ­rych wy­zie­rał au­ten­tycz­ny strach.


  – Nie patrz tak na mnie – rzu­cił Jack i pod­niósł zwa­li­ste cia­ło zza biur­ka. Od­wró­cił się do okna i prze­cze­sał pal­ca­mi rzed­ną­ce wło­sy. – De­ve­re­aux oso­bi­ście po­pro­sił o cie­bie – pod­kre­ślił i do­dał: – Po­sta­no­wił dać nam wy­łącz­ność na pu­bli­ka­cję ma­te­ria­łu do­ty­czą­ce­go naj­now­szej me­to­dy pro­duk­cji, ale po­sta­wił wa­ru­nek. Nikt inny, tyl­ko ty masz na­pi­sać ar­ty­kuł na ten te­mat.


  Dana wbi­ła wzrok w ko­la­na.


  – O mój Boże! – szep­nę­ła z lę­kiem.


  – Mi­nę­ły trzy lata – przy­po­mniał jej Jack.


  Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si, jak­by ten gest mógł ją obro­nić przed nie­uchron­ną przy­szło­ścią.


  – Wo­la­ła­bym, że­byś mnie wy­lał – po­wie­dzia­ła drżą­cym gło­sem.


  – Z ust mi to wy­ję­łaś. Wóz albo prze­wóz – od­parł ka­te­go­rycz­nym to­nem Jack. – Cho­ler­nie mi przy­kro, Dano – do­dał mniej sta­now­czo – ale Char­lie­mu bar­dzo na tym za­le­ży. A to zna­czy, że two­ja po­sa­da w tej re­dak­cji, a przy oka­zji moja, wisi na wło­sku. Nikt nie od­ma­wia Char­lie­mu, praw­da? Weź się w garść, za­pa­nuj nad ner­wa­mi i ru­szaj.


  Dana za­mknę­ła oczy. „Char­lie­mu bar­dzo na tym za­le­ży” – po­wtó­rzy­ła w my­ślach. Ży­cze­nia czy po­le­ce­nia Char­lie­go nie pod­le­ga­ły dys­ku­sji, po­nie­waż to wła­śnie on za­pew­niał ga­ze­cie wy­so­ką po­zy­cję i ogól­no­kra­jo­wy za­sięg, a tym sa­mym re­no­mę i do­bre wy­ni­ki fi­nan­so­we. Poza tym, gdy­by po­zwo­li­ła się wy­rzu­cić z pra­cy, wkrót­ce za­bra­kło­by jej pie­nię­dzy na utrzy­ma­nie, a co gor­sza, na za­pew­nie­nie wła­ści­wej opie­ki cho­rej mat­ce. W do­dat­ku nie było ła­two zna­leźć za­trud­nie­nie w ob­le­ga­nym i cie­szą­cym się pre­sti­żem za­wo­dzie.


  Obec­nie za­ra­bia­ła do­brze i czu­ła się dość pew­nie w ze­spo­le re­dak­cyj­nym i na­wet wpły­wo­wy Ad­rian De­ve­re­aux nie mógł jej już za­szko­dzić. Trzy lata temu mu­sia­ła się do­sto­so­wać do sy­tu­acji, ale tym ra­zem do tego nie do­pu­ści. Nie po­zwo­li, aby jego wście­kłość po­zba­wi­ła ją choć jed­nej wię­cej go­dzi­ny spo­ko­ju. Pod­nio­sła dum­nie gło­wę.


  – Po­ja­dę, cho­ciaż ani tro­chę mi się to nie po­do­ba – pod­kre­śli­ła. – Może ni­g­dy nie wy­ba­czę to­bie i Char­lie­mu, że mnie do tego zmu­si­li­ście, ale po­ja­dę.


  – Sko­rzy­staj z oka­zji i wy­pocz­nij tam tro­chę – do­dał pół­gło­sem Jack. – Mię­dzy nami mó­wiąc, zmie­ni­łaś się. Od cza­su po­wro­tu z pół­noc­nej Geo­r­gii, gdzie zbie­ra­łaś ma­te­ria­ły do re­por­ta­żu o tam­tej­szej po­wo­dzi, nie je­steś tą samą oso­bą. Mi­nę­ło pół roku, a ty na­wet nie za­jąk­nę­łaś się na te­mat tego, co się wów­czas sta­ło.


  Dany uprzy­tom­ni­ła so­bie, że to wspo­mnie­nie było dla niej znacz­nie bar­dziej bo­le­sne niż wi­dok po­nu­rej i groź­nej twa­rzy Ad­ria­na De­ve­re­aux wów­czas, kie­dy wy­rzu­cał ją z wła­sne­go domu. Skrzy­wi­ła się i po­sta­no­wi­ła się nad tym nie za­sta­na­wiać.


  – Nie war­to obec­nie się nad tym roz­wo­dzić – rzu­ci­ła lek­ce­wa­żą­co. – Mam to za sobą, po­dob­nie jak i to, czym za­wi­ni­łam w sto­sun­ku do Ad­ria­na De­ve­re­aux. On mi za­ufał, Jack, a ja za­cho­wu­jąc in­co­gni­to, za­trud­ni­łam się u nie­go w cha­rak­te­rze oso­bi­stej se­kre­tar­ki. Ca­ły­mi ty­go­dnia­mi pra­co­wa­łam u nie­go i miesz­ka­łam w jego domu je­dy­nie po to, aby na­pi­sać re­por­taż, a on nie miał po­ję­cia, kim na­praw­dę je­stem. A kie­dy w ostat­niej chwi­li zmie­ni­łam zda­nie i chcia­łam się wy­co­fać, oka­za­ło się, że jest na to za póź­no, i hi­sto­ria śmier­ci jego żony po­ja­wi­ła się na pierw­szej stro­nie.


  – Znam to uczu­cie – wy­znał Jack. – Nie za­po­mi­naj, że wła­śnie ten tekst po­zwo­lił świad­ko­wi wska­zać mor­der­cę.


  – Ale tak­że o mało nie znisz­czył Ad­ria­na De­ve­re­aux – za­uwa­ży­ła Dana. – W każ­dym ra­zie pod wzglę­dem fi­nan­so­wym. Wy­star­czy­ło po­mi­nię­cie jed­ne­go sło­wa – „nie”. Po­win­no być, że jego in­te­re­sy nie upa­da­ją. A tym­cza­sem w tek­ście za­bra­kło „nie” i zda­nie zna­czy­ło coś wręcz prze­ciw­ne­go.


  – Ak­cje ko­lo­sal­nie spa­dły, a on pra­wie wszyst­ko stra­cił. Pa­mię­tam. – Jack po­krę­cił gło­wą. – Przy­kra hi­sto­ria, ale prze­cież się wy­ka­ra­skał. Co wię­cej, zno­wu jest na szczy­cie, bo­gat­szy niż daw­niej. Nie za­mie­rza się z tym kryć.


  – I chce, że­bym ja to roz­gło­si­ła, opi­sa­ła jego suk­ces i trak­tu­je to jako ro­dzaj ze­msty na mnie. Mam się pod­ło­żyć, bo Char­lie so­bie tego ży­czy.


  – Trzy lata to szmat cza­su – przy­po­mniał jej Jack. – Poza tym De­ve­re­aux do­pro­wa­dził do tego, że wy­rzu­co­no cię z tam­te­go ma­ga­zy­nu. To po­win­no mu było wy­star­czyć za od­pła­tę.


  Dana po­krę­ci­ła gło­wą, pa­trząc nie­wi­dzą­cym wzro­kiem przez okno.


  – Nie znasz go. Jest ni­czym czołg. Nie do po­ko­na­nia i do za­trzy­ma­nia. Pod­czas po­by­tu w jego domu po­je­cha­łam z nim, Lil­lian i kil­ko­ma jego wspól­ni­ka­mi nad je­zio­ro, by tam spę­dzić week­end. Przez czte­ry go­dzi­ny przy­glą­da­łam się, jak chy­trze i upar­cie pod­cho­dzi wy­jąt­ko­wo gru­bą zwie­rzy­nę. Do­piął celu. Ani przez chwi­lę nie wąt­pi­łam, że mu się uda. Oka­zu­je się, że na uka­ra­nie mnie cze­kał trzy lata, czym wca­le nie je­stem za­sko­czo­na.


  – Nie cze­kał­by tak dłu­go, Dano.


  – Naj­pierw mu­siał od­zy­skać wpły­wy i pie­nią­dze – wy­ja­śni­ła bez­na­mięt­nie. – Ze­msta bywa kosz­tow­na. Oso­bi­ście nie ode­bra­łam mu ma­jąt­ku, na­to­miast na­ru­szy­łam jego pry­wat­ność, a ona była dla nie­go świę­ta. My, dzien­ni­ka­rze i re­por­te­rzy, któ­rzy pu­bli­ku­je­my i pod­pi­su­je­my tek­sty, przy­zwy­cza­ili­śmy się do wi­do­ku na­szych na­zwisk na ła­mach róż­nych ga­zet. Dla lu­dzi spo­za bran­ży ma to cał­kiem inne zna­cze­nie. De­ve­re­aux za­ufał mi, wpu­ścił mnie pod swój dach, a ja go zdra­dzi­łam. Na taką ze­mstę po­cze­kał­by na­wet dłu­żej.


  Jack zmie­rzył wzro­kiem Danę.


  – To prze­zna­cze­nie. Mo­żesz za­pla­no­wać ty­siąc ewen­tu­al­no­ści, a los znaj­dzie dla cie­bie ty­siąc pierw­szą.


  – Czyż­byś usi­ło­wał mnie po­cie­szyć?


  Jack uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Nie – od­parł. – Chcia­łem ci przy­po­mnieć, że bar­dziej roz­sąd­nie jest po­zwo­lić ży­ciu to­czyć się swo­im bie­giem, niż tra­cić siły na nie­ustan­ne zma­ga­nia z lo­sem. Je­steś jesz­cze bar­dzo mło­da.


  – Co ty po­wiesz? Mam dwa­dzie­ścia dwa lata i się­gam gło­wą po­nad stół. – Zi­ry­to­wa­na Dana pod­nio­sła się z krze­sła. – Mam na­dzie­ję, że Char­lie­go stać na sa­mo­lo­to­wy bi­let dla do­ro­słej oso­by.


  – Nie tyl­ko, skar­bie. Wszyst­kie two­je wy­dat­ki wli­czysz w kosz­ty – do­dał. – A ja wraz z chło­pa­ka­mi za­opie­ku­ję się two­ją mamą, kie­dy cię nie bę­dzie.


  W śro­do­wi­sku dzien­ni­kar­skim Dana mie­wa­ła do czy­nie­nia z ludź­mi bez­czel­ny­mi i nad­mier­nie pew­ny­mi sie­bie, a na­wet aro­ganc­ki­mi, ale prze­ko­na­ła się, że po­tra­fią oni być nie­zwy­kle lo­jal­ni oraz od­da­ni, a tak­że słu­żyć wspar­ciem w ra­zie po­trze­by.


  – Dzię­ki – szep­nę­ła wzru­szo­na.


  – A te­raz wy­no­cha – rzu­cił Jack i po­now­nie usiadł za biur­kiem. – Po­wi­nie­nem się za­jąć ma­te­ria­łem na te­mat mor­der­stwa, do któ­re­go do­szło na Jack­son Stre­et, a co chwi­la dzwo­ni do mnie gość, któ­ry twier­dzi, że jest mi­sjo­na­rzem z Mar­sa, i pro­si, bym po­słał fo­to­re­por­te­ra do jego por­tu ko­smicz­ne­go, aby do­ku­men­to­wać in­wa­zję ob­cych. Za­raz po­now­nie za­te­le­fo­nu­je, więc nie mogę się roz­czu­lać ani nad tobą, ani nad sobą. Mu­szę oka­zać mu sta­now­czość, by go spła­wić.


  – Okej. Przy­ślę ci pocz­tów­kę – od­par­ła Dana, zmie­rza­jąc do drzwi ga­bi­ne­tu sze­fa.


  – Z ma­szy­na­mi tkac­ki­mi? Nie roz­śmie­szaj mnie.


  – Do­kąd pę­dzisz, dziew­czy­no? – za­py­ta­ła z uśmie­chem Phyl­lis, wi­dząc, jak Dana chwy­ta to­reb­kę i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­sza do wyj­ścia z re­dak­cji.


  – Do Ko­lo­seum – od­par­ła Dana, na­wet nie zwal­nia­jąc kro­ku. – Będę kar­mi­ła lwy.


  – Co ta­kie­go?! – zdu­mia­ła się Phyl­lis, ale zza za­mknię­tych drzwi nie do­bie­gła jej od­po­wiedź.


  Po­grą­żo­na w nie­we­so­łych my­ślach, Dana nie zwra­ca­ła uwa­gi na ko­lo­ro­wy tłum, prze­mie­rza­ją­cy chod­ni­ki, nie sły­sza­ła klak­so­nów licz­nych sa­mo­cho­dów, nie­mal zde­rzak w zde­rzak po­su­wa­ją­cych się jezd­nią, nie czu­ła let­nie­go skwa­ru. Pa­no­wa­ła nad sobą pod­czas roz­mo­wy z Jac­kiem, ale te­raz prze­bie­ga­ły ją zim­ne dresz­cze. Strach chwy­cił ją za gar­dło.


  Wpraw­dzie mi­nę­ły trzy lata od tam­tej spra­wy, tak bar­dzo dla niej nie­przy­jem­nej, a mimo to to­wa­rzy­szy­ło jej wra­że­nie, jak­by to było wczo­raj. W kry­tycz­nym mo­men­cie wście­kły Ad­rian De­ve­re­aux wy­rzu­cił ją z domu i zmu­sił, by za­pła­ka­na i zde­ner­wo­wa­na pie­szo prze­mie­rzy­ła bli­sko dwa i pół ki­lo­me­tra do bra­my jego po­sia­dło­ści. Było to w lu­tym, na zie­mi le­żał śnieg. Co praw­da, nie­zbyt duża war­stwa, bo w prze­ci­wień­stwie do Chi­ca­go zima w Atlan­cie nie na­le­ży do naj­su­row­szych. Mimo to prze­mo­czy­ła buty i prze­mar­z­ła, a co waż­niej­sze, po­czu­ła się upo­ko­rzo­na.


  Wcze­śniej, wśród roz­sy­pa­nej za­war­to­ści jej to­reb­ki, Ad­rian zna­lazł jej le­gi­ty­ma­cję pra­so­wą. Wy­szło na jaw, kim Dana jest i z ja­kie­go po­wo­du za­trud­ni­ła się u Ad­ria­na. Na­dal z ła­two­ścią mo­gła przy­wo­łać ob­raz jego za­gnie­wa­nej twa­rzy i zło­ści bi­ją­cej ze spoj­rze­nia ciem­nych oczu. Ty­ra­da, jaką wów­czas wy­gło­sił pod jej ad­re­sem, bo­le­śnie ją do­tknę­ła. Wy­da­wa­ło się Da­nie, że de­cy­du­jąc się na ry­zy­kow­ne zbie­ra­nie ma­te­ria­łów do ar­ty­ku­łu, przy­go­to­wa­ła się na wszyst­ko. Tym­cza­sem ema­nu­ją­ca z jego gło­su i po­sta­wy okrut­na po­gar­da oraz epi­te­ty, ja­ki­mi ją ob­rzu­cił, spra­wi­ły, że nie była w sta­nie wy­po­wie­dzieć choć­by sło­wa na swo­ją obro­nę. Była zdru­zgo­ta­na, po­nie­waż w tym mo­men­cie po­ję­ła, że za­an­ga­żo­wa­ła się emo­cjo­nal­nie. Przy­stę­pu­jąc do re­ali­za­cji po­my­słu, nie za­kła­da­ła ta­kiej moż­li­wo­ści. Cho­dzi­ło jej wy­łącz­nie o ar­ty­kuł.


  Mi­ja­ją­ce lata nie osła­bi­ły pa­mię­ci ani o tam­tych wy­da­rze­niach, ani o Ad­ria­nie. Prze­ciw­nie, do­da­ły wspo­mnie­niom mocy, spra­wi­ły, że po­tra­fi­ła przy­wo­łać je z ła­two­ścią, i to na tyle wy­ra­zi­ste, że czu­ła ów­cze­sne emo­cje, sły­sza­ła jego głos, mia­ła przed ocza­mi po­tęż­ną mę­ską syl­wet­kę Ad­ria­na, gdy sie­dząc w fo­te­lu przed ko­min­kiem, dyk­to­wał jej li­sty. Po­ma­rań­czo­we pło­mie­nie oświe­tla­ły twarz, któ­ra pro­mie­nio­wa­ła pew­no­ścią sie­bie, a na­wet aro­gan­cją, a śmia­łe spoj­rze­nie ciem­nych oczu ją elek­try­zo­wa­ło.


  Dana po­pa­trzy­ła w kie­run­ku, z któ­re­go miał nad­je­chać au­to­bus. Pa­no­wał duży ruch – chod­ni­ki i uli­ce były za­tło­czo­ne. Go­rą­ce po­wie­trze było cięż­kie od spa­lin i wszel­kich wy­zie­wów mia­sta. Wo­kół tło­czy­li się lu­dzie, któ­rzy po za­koń­cze­niu pra­cy chcie­li jak naj­szyb­ciej do­stać się do domu, wszyst­ko jed­no, czy pie­szo, wła­snym sa­mo­cho­dem, czy au­to­bu­sem. Dom Dany to była Atlan­ta.


  Tę­sk­ni­ła za Atlan­tą, gdzie uro­dzi­ła się i wzra­sta­ła, spę­dzi­ła dzie­ciń­stwo i do­ro­sła. Śmia­ła no­wo­cze­sna ar­chi­tek­tu­ra, a obok wciąż obec­ne w miej­skim kra­jo­bra­zie po­zo­sta­ło­ści i pa­miąt­ki z cza­sów Kon­fe­de­ra­cji Po­łu­dnia, któ­ra z se­ce­syj­nej woj­ny, to­czo­nej z Unią, wy­szła prze­gra­na. Atlan­ta była klej­no­tem Po­łu­dnia, ele­gan­cją za­spo­ko­iła­by naj­wy­bred­niej­sze­go ary­sto­kra­tę, a jej roz­ryw­ki nie roz­cza­ro­wa­ły­by na­wet li­ber­ty­na i ko­smo­po­li­ty. Obec­nie sto­li­cę Geo­r­gii śmia­ło moż­na by na­zwać mia­stem ja­skra­wych kon­tra­stów. Dana szcze­gól­nie tę­sk­ni­ła do Atlan­ty nocą, gdy mrok roz­świe­tla­ły mi­go­tli­we neo­ny re­stau­ra­cji, ba­rów i klu­bów, świa­tła ho­te­li, kin i te­atrów. Ja­rzy­ły się ko­lo­ro­wo aż po ho­ry­zont, przy­po­mi­na­jąc lśnią­ce klej­no­ty na tle ak­sa­mit­ne­go ciem­ne­go nie­ba. Wes­tchnę­ła, wspo­mi­na­jąc zna­jo­mą, zbyt te­raz od­le­głą at­mos­fe­rę ro­dzin­ne­go mia­sta.


  Pod­je­chał au­to­bus. Wsia­da­jąc wraz z in­ny­mi ludź­mi, cze­ka­ją­cy­mi na przy­stan­ku, Dana po­my­śla­ła, że do­brze by było zna­leźć wol­ne miej­sce. Ku jej za­do­wo­le­niu, tak wła­śnie się sta­ło. Usia­dła, a kie­dy au­to­bus ru­szył z przy­stan­ku, za­mknę­ła oczy i po­pa­dła w za­du­mę. Zno­wu jej my­śli nie­uchron­nie po­wę­dro­wa­ły ku Ad­ria­no­wi. Oho, zre­flek­to­wa­ła się, pora na Ta­hi­ti. Za każ­dym ra­zem, gdy spra­wy nie ukła­da­ły się po jej my­śli, kie­dy na­ra­sta­ły kło­po­ty, a pro­ble­my wy­da­wa­ły się nie do roz­wią­za­nia, od­gra­ża­ła się, że rzu­ci wszyst­ko i za­szy­je się na tro­pi­kal­nej wy­spie, naj­chęt­niej na Ta­hi­ti. Oczy­wi­ście nie mó­wi­ła tego na se­rio. Ko­le­dzy i ko­le­żan­ki z re­dak­cji już daw­no od­kry­li, że je­dy­nie żar­tu­je, i za bar­dzo się tym nie przej­mo­wa­li.


  Tym ra­zem, po­my­śla­ła, chy­ba­bym ucie­kła, gdy­bym tyl­ko dys­po­no­wa­ła od­po­wied­ni­mi fun­du­sza­mi. Czy na­praw­dę? A mama? Prze­cież nie po­tra­fi­ła­bym jej zo­sta­wić sa­mej. Nie mo­gła­bym zo­sta­wić pra­cy, za­miesz­kać na pla­ży i ży­wić się ba­na­na­mi. Cóż, pora po­rzu­cić ma­rze­nia i wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści. Wes­tchnę­ła i z ża­lem otwo­rzy­ła oczy. Zbli­żał się jej przy­sta­nek. Wy­sia­da­jąc, po raz set­ny za­da­ła so­bie py­ta­nie, dla­cze­go Ad­rian za­żą­dał, by do nie­go przy­je­cha­ła. Cze­go od niej chce? Do cze­go te­raz jest mu po­trzeb­na?


  Te same py­ta­nia po­wró­ci­ły do niej na­stęp­ne­go ran­ka, le­d­wie otwo­rzy­ła oczy. Po­now­nie nie po­tra­fi­ła na nie od­po­wie­dzieć i w koń­cu za­ję­ła się przy­go­to­wa­nia­mi do po­dró­ży. Gdy zna­la­zła się na po­kła­dzie rej­so­we­go sa­mo­lo­tu uda­ją­ce­go się do Atlan­ty, za­ję­ła swo­je miej­sce i skie­ro­wa­ła wzrok na okno, lecz ni­cze­go za nim nie wi­dzia­ła, na­dal sku­pio­na na wła­snych pro­ble­mach. Ze wszyst­kich sił chcia­ła­by cof­nąć czas i zna­leźć spo­sób, by unik­nąć spo­tka­nia z Ad­ria­nem. Żeby cho­ciaż nie mu­sia­ła opusz­czać sa­mo­lo­tu! Tak, ja­sne, tak samo jak sło­nie po­win­ny fru­wać…


  Nie mia­ła wy­bo­ru.


  Na mię­dzy­na­ro­do­wym lot­ni­sku Harts­field w Atlan­cie po­wi­tał ją deszcz. Na szczę­ście nie była to ule­wa, a za­le­d­wie lek­ka mżaw­ka. Daw­niej w taką po­go­dę Dana lu­bi­ła od­da­wać się lek­tu­rze ulu­bio­nej książ­ki, kła­dąc się pod koc w swo­im po­ko­ju. Lu­bi­ła słu­chać ude­rzeń kro­pli desz­czu o szy­bę, dzia­ła­ły na nią uspo­ka­ja­ją­co. Dziś te kro­ple ra­czej przy­po­mi­na­ły łzy i jesz­cze bar­dziej po­gor­szy­ły jej sa­mo­po­czu­cie.


  Trzy­ma­jąc kur­czo­wo to­reb­kę, jak­by to było koło ra­tun­ko­we, we­szła do hali przy­lo­tów i spa­ni­ko­wa­na, ro­zej­rza­ła się wo­kół, szu­ka­jąc wśród tłu­mu ko­goś, kto da znać, że wła­śnie na nią cze­ka. Jack stwier­dził, że ktoś po nią wyj­dzie, ale nie po­wie­dział kto. Na­gle ze­sztyw­nia­ła, strach chwy­cił ją za gar­dło. W jed­nej chwi­li zro­zu­mia­ła, dla­cze­go Jack po­mi­nął szcze­gó­ły, roz­ma­wia­jąc z nią o wy­jeź­dzie do Atlan­ty. Nie wie­rzy­ła wła­snym oczom, ale to ni­cze­go nie zmie­ni­ło.


  Ad­rian De­ve­re­aux zmie­rzał ku niej zde­cy­do­wa­nym kro­kiem.
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